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Powyżej: Na prawo: Powyżej: U dołu: 
ZKOPATRZENIE DLA FRONTU WSCHODNIEGO SPECJALIŚCI NA MORZU OKRĘT WOJENNY WYJEŻDŻA NA PEŁNE MORZE PATROL W LESIE NA WSCHODZIE 
W jednym z małych portów ustawicznie wyła- Niemiecki. ole! peated Aleck ran Groinie stercza wyrzuinie torped niemieckiego okretu Oddziat niemieckich grenadierów maszeruje przez 
dowuje się broń, działa, amunicję i środki loko-  zasławienie sieci przeciw 4 zio osa e wojennego ku nieprzyjacielowi. Z przodu widzimy las, na punkt obserwacyjny. Nagie drzewa tego 
mocji, przeznaczone dla wojsk walczących na wzmocnił ubezpieczenie wybrzeży, p bombę wodną gotową do niszczenia nieprzyjacielskich lasu świadczą o niezwykle zaciekłych walkach, 
lądzie. macierzystego portu. łodzi podwodnych. które tu szalały. 


P : 3 $ le 
Powyżej: - U dołu: RÓ MNEGO |) swo: 
STRAŻ NAD MORZEM CZARNYM OCHRONA WYBRZEŻY MORZA ŚRÓDZIE Mi tor 
Żołnierze rumuńscy zakwaterowani w jednym ze Włoski Seating ciwo dą ood | a 74 PODWODN A OPUSZCZ A 
6 z c , udaj nień wybrzeża Włoch. Umocnienie to posia zia Hers, 
starych fortów gd peptone zarnego, udają y ciężkiego kalibru. . | h Saly stoczni WyBuszczają ha WO- 


Wo-zbudowana łódź podwodną. 
sposób zwiększa się codzien- 
ilość niemieckiej wojennej 

Marynarki podwodnej. 


kę 
4 e Schubert, Mehi, Steininger, Richier, 

4:-PBZ, Casper- Atl. 2, Richleske- 
^. Luce-Scherl. 


y 


Prawo, 


Rzysiężeniu maszerują ochot- 
Y na nabożeństwo do 
Wiejskiego kościółka. 


OCHOTNICY ZE WSCHODU Powyżej: wsch 
WALCZĄ Z BOLSZEWIZMEM Zaprzysiężenie ochotników ze A 
; walczących z bolszewizme 


Salonowa maia plotka... 
Cały świat terenem 
dla niej. 
„TO okropne! Ta- 
ki skandal! 
... W tajem- 
nicy mówię , 
Pani..." 


Powyżej: 

Toż akrobacja jest nie lada! 
[Nietoperz przecie tak zimuje.) 
Pozycji można pozazdrościć, 
Gdy... się na zawrót nie choruje! 


Na lewo: 

Foto-reporter, rzecz fo wzniosłał 
Wnet popularność jest gotowa... 
Chodzi jedynie chyba o to, 

By dobrze wpierw ... wypraktykować! 
Poniżej: 

O! Cudna chwilo objawienia! 
Odkrywasz prawdy w duszy drżeniu, 
Padną dogmaty... W jutro bytu 
Spogladam w niemym zachwyceniu... 


mi. 


ta 


pa 
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Z-głupia-frant, myśl co chcesz! 
woje wiem — ty swoje wiesz... 
A jedynie dziwię się, 

zemu małpą zowią mnie! 


Na prawo: 
K zawsiydzenia słodkiej chwili, 
Mzeba zawsze przymknąć oczy, 


logi uśmiech twarz umili, 
niewinność czar roztoczy ... 


Mędrzec — mędrca nie 

już zawsze w życiu bywa, 
aś uczone zamyślenie 
iontemplacją się nazywa... 


Jakiż to „twarzowy” fason! 

/Bal = Najświeższej wzór kreacji... 
lec policzki można śmiało 
/ydąć dumnie nie bez racji! 


» 


Mal- 

żonek pew- s 
_ nie tęskni w dali... ae "BE 0 Fot. Sohler-Dillan 
Ale i sprawa załatwiona! or = z Wiersze: St. Krasiń- 
Jest podobizna z dedykacją: R: 
„Mężowi — kochająca żona.” 


Fol. Borek 


M między wiosną, a budową dróg istnieje jakiś tajemniczy 
związek, gdyż zaledwie cieplej zaczną przygrzewać promienie 
wiosennego słońca, zaledwie świeża, soczysta zieleń pokryje drzewa 
a wśród nich rozdzwoni miły świergot płasząt, włedy także budzi 


się ruch i praca na wyboistych, trudnych do przebycia dr ( 
ę 4. ogect: 


Pewnego dnia zjawiają się na drodze gromady praco- 
witych roboinikéw, którzy przy włórze wesołych śmiechów 
i piosenek kopią, zgarnują ziemię łopałami, układają 
kostki brukowe i pracują tak zawzięcie, że przyglądamy 
się im z przyjemnością. Po krótkim czasie przecinają teren 
budującej się drogi szyny, które, przecinając w poprzek 
krajobraz, wiją się jak dwie kreski nakreślone niewprawną 
ręką początkującego malarza. Na nich podskakuje i ter- 
kocze zabawny wézeczek łam i z powrołem. Małe wago- 
niki naładowane piaskiem suną za lokomotywą, która 
z powagą stara się poruszać, przy czym bez przerwy sapie 


iw 
| psi i wyg 


i gwiżdże. Cale góry piasku leżą przy drodze i wciąż są przesypywane, 
è zane, aż warstwa piasku ułoży się wreszcie gładko 
powierzchnia stołu. Walce parowe, niby rodzeństwo malul- 

| pociągu złożonego z wagoników, stukając wciąż, jeżdżą łam 
powrotem. Wreszcie przychodzi ukoronowanie dzieła. Ułożenie 
> pięknych kostek brukowych obok siebie, rząd za rzędem, 

w liniach łukowych. Dźwięcznie, wesoło i rytmicznie ude- 

rzają młoty robołników, rytmicznie stuka kafar, aż wresz- 

cie powstaje gładka powierzchnia. Następnie wypełnia 

się szpary między kostkami płynnym betonem. Twarde 

szczotki zamiałają resztki piasku i żwiru aż wreszcie przed 

ipo naszymi oczyma zjawia sie juz 

całkiem gładka powierzchnia szo- 

sy. Mamy wrażenie jak gdyby 

szosa ciągnęła się hen gdzieś ku 


(l. RADY DLA MĘŻCZYZN 


DZIE MOŻNA ZNALEŹĆ DZIEWCZĘTA 
_ TGDZIE ICH SZUKAĆ NALEŻY 


I Ca, I w. 67—262 


1 Owidiusz zaleca troche nieaktualne dla 
miejsca, jak portyki, świątynie, cyrki itp. 

* Z tym mamy najmniej kłopotu, mamy je 
(GER Grunt, to jak się zabrać do rzeczy) 
latt YS już ją poznał... trzeba, żebyś zna- 
alow, emat dla wspólnej rozmowy, a pierwsze 
@ niechaj dotyczą rzeczy ogólnych. 


Niech ci < 
tech ci sie to podoba, co się podoba twojej 
brance 


oy przypadkiem jak to bywa, jaki py- 
spoczął na łonie drogiej ci panienki, trze- 
aż go troskliwie strzepnął własnymi 
a MU, gdyby zaś go nie było... no!... to 
dą psie strzepnij go także. Wyzyskuj każ- 
|; Kazję dla swych zamiarów, drobnostka- 

| Zdobywa się sobie przychylność. 
pi ocne godziny z każdej kobiety czynią 
Ość. W dzień badaj urodę twarzy i po- 
| (wę, wartość klejnotu i purpurowych szat 
| kie cy. Wszystkie koty szare i ładne wszyst- 
€ kobiety.. .). 


Bip 


| WJAKI SPOSÓB NALEŻY ZDOBYWAĆ 
F DZIEWCZĘTA 
G. H 262—770 


BĄDŹ PEWNY SWEGO ZWYCIĘSTWA 
| Wiersz 262—350 


Prędzej pies myśliwski pocźnie uciekać 
e d zającem, niżby jaka niewiasta oparła 
al Wabiącemu ją mile młodzieńcowi: chce 
Wet ta, o której mógłbyś sądzić, że nie 
dob, Bądź głęboko przekonany, że można 
it yć absolutnie każdą kobietę: zdobędziesz 
Hes — nastaw tylko umiejętnie sieci. Dla 
a czyzn i dla kobiet miłowanie jest równie 
3 wamne, tylko, że mężczyzna źle maskuje 
Rai uczucia, a ona pożąda skryciej. 
ge echby stanęła wśród mężczyzn uchwała, 
będ Opóki nas nie poproszą, my prosić-nie 
NY. kobieta od razu poczęłaby odgry- 

Tole ubiegającego się o względy. . 
, „. A łące krówka porykuje do byka, a klacz 
kj W stronę ogiera: w mężczyznach mieszka 

Omniejsza namiętność i nie taka szalona. 
i Wie Slac moze jedną znajdziesz, która ci po- 
> mie’! 

W każdym bądź razie i te, które udzielają 
„ję ych łask i te które odmawiają, lubią, by 
"+. Brosić. Więc, choćby cię już odrzucono, 
© martw się!... Czyż nowy przedmiot po- 
j ia nie jest najmilszy. } 


_ b) DOBRY STOSUNEK ZE SŁUŻĄCĄ 
KOCHANKI 


Wiersz 351308 


oy przede wszystkim staraj się dobrze po- 
e służącą tej, którą masz zdobyć. Staraj 
jedn? pozyskać obietnicami i prośbami, bo 
ku ona zechce, to z łatwością osiągniesz to, 
Czemu zmierzasz. Ona niechaj wybierze 
sp ą porę, kiedy jej pani będzie dobrze 
br OSobiona i łatwa do pozyskania. Troja 
wypiła się, dopóki była smutna; w dniu po- 
zechnej radości wpuściła do swych murów 
Ee: napełnionego wojownikami. Także 
Ue edy warto skłaniać pożądaną kobietę do 
złości, gdy będzie cierpieć obrażona przez 
- gz lkę: pamiętaj! spraw to, by zostala po- 
Czona.-— dzięki tobie! 
Y warto zgwałcić samą służącą? Otóż 
1 jm sęk właśnie! 
dzję na staje się dzięki twym uściskom bar- 


jedn gorliwa, a inna bardziej opieszała; 
br, a stara się o pozyskanie ci pani — inna 
rage cię zatrzymać dla siebie. Osobiście 
Woas się hamować. Jeśli jednak służąca 
ata dnie ci w oko dzięki zaletom swej po- 
R: to postaraj się, zdobywszy najpierw 
byś ą i do niej się zabrać z koleń. Nie trzeba 
U a Poczynat miłosny stosunek od słu- 


NALEZY UMIEĆ WYBIERAĆ STOSOWNĄ 
GA CHWILĘ 

 *kersz 399—436 
„O urodzinach swej przyjaciółki pamiętaj 
ža Szczególną troskliwością, ale w ogóle uwa- 
RR niepomyślny dzień, kiedy zmuszony 


esz coś dać. Co zrobisz, gdy zażąda od . 


gebie podarunku na urodziny, a rodzić się 
“zie tyle razy, ile jej tego potrzeba? ... 
: 


jp, USTY MIŁOSNE I OBIETNICE 
leraz 437—458 ; ; 
yężeli będziesz składał podarki, to dziew- 


try 


a Yma to, co już dostała i nic nie straci. 
hip ciwnie! Rób minę, jakbyś miał dać, czego 
| Bia” nie dasz. Obiecuj, cóż bowiem szkodzi 


cywać. 


" ry WYMOWA I UPRZEJMOŚĆ 
Miers: 459486 
ke sie wymowy. Dziewcze bywa przez nią 
th Ciezane, Unikaj ciężkich zwrotów, bo 
dzyba tylko człowiek niespełna rozumu bę- 
oy Przed swą milutką przyjaciółką dekla- 
&, ać, jak retor. Często na Mabry ea, przy- 
Negi niechęci był list pisany w tym stylu. 
“Mog aj twoja mowa obudza wiare, a cho¢ 
Myer peine, niechaj twoje slowa beda 
Wał jne, tak, jakbyś z nią po prostu rozma- 
Gdyby listu-nie przyjęła i odesłała go, 
zh rae nadziei, ze go przeczyta, i nie daj sie 
2 tropu. 
4 jest coś twardszego od skały, a mieksze- 


a moze cię całkiem słusznie porzucić: - 


go od wody?... A przecież woda drąży skały. 
Wytrwaj tylko, a po czasie ujrzysz twierdzę 
późno wprawdzie zdobytą, ale zdobytą. 

Być może, iż po swym pierwszym liście 
otrzymasz melancholijną odpowiedź, byś jej 
nie niepokoił. Wiedz o tym, że boi się tego, 
o co prosi, a pragnie, żebyś w dalszym ciągu 
nalegał — o co nie prosi. Idż naprzód, 
aiw końcu spełnią się twoje pragnienia. 


O WYGLĄDZIE ZEWNĘTRZNYM 
Wiersz 505—524 


Nie przywiązuj szczególnej wagi do fryzo- 
wania się i nie wyskubuj sobie włosków 
z ciała: pozostaw te zabiegi kapłanom Cybeli, 
którzy na jej cześć wyją hymny frygijskie. | 
Mężczyźnie nie przystoi dbać o swą pięk- 
ność. Niechaj mężczyźni podobają się dzięki 
swej schludności. 

Ślina niech ci nie przeszkadza mówić, a zę- 
by miej czyste; nie noś za dużego obuwia; 
nie chodź rozczochrany; włosy i brodę miej 
starannie przystrzyzone; nie noś zbyt długich 
paznokci i miej je zawsze czyste; dbaj rów- 
nież o czystość nosa, a z ust niechaj ci nie 


wieje przykrym zapachem. Pilnuj się także, . 


by cię nie było czuć kozłem. Resztę możesz 
zostawić kokietkom i tym quasi — męż- 
czyznom, którzy poszukują mężczyzn. 


WYZYSKANIE SPOSOBNOŚCI, JAKICH 
DOSTARCZAJĄ UCZTY 


Wiersz 525—630 


Jeżeli ci się zdarzy znaleźć przy stole, za- 
stawionym darami Bachusa, a przy tobie spo- 
czywać będzie niewiasta, proś tego boga, aby 
zabronił winu szkodzić twojej głowie. Tu oto 
będziesz sobie mógł pozwolić na mówienie 
damie swego serca wielu śmiałych dwuznacz- 
ników. Patrz jej w oczy oczami, wyrażają- 
cymi płomienną miłość; nieraz choć usta mil- 
czą, wiele mówi oblicze. Pamiętaj żebyś 
pierwszy chwycił kielich, którego ona do- 
tknęła swymi wargami i pij z tej samej stro- 
ny, z której ona piła; jakiejkolwiek dotknie 
się potrawy, ty również po nią sięgaj, stara- 


STOW 


Spała jeszcze w letargu zimy: 
a Jego junackie heroldy — — 


by kolorowe kwiatów 


pieścić usta. 


Siege 


jac się w trakcie tego musnąć rękę kochanki. 
Zabiegaj też o względy jej męża, bo jako 
przyjaciel będzie wam obojgu pożyteczniej- 
szy. Niech ma we wszystkim pierwszeństwo 
bez względu na.to, czy zajmuje stanowisko 
miższe od twego, czy równe. Kiedy z nim roz- 
mawiasz, bez wahania przytakuj mu we 
wszystkim. Jeśli masz głos— śpiewaj; tańcz— 
jeżeli posiadasz zwinne członki; zresztą po- 
pisuj się jakimkolwiek talentem, aby się po- 
doebać. z 

O ile prawdziwe upicie się szkodzi, o tyle 
udane dopomoże ci w zalotach. Niech ci się 
język plącze zająkliwie, aby cokolwiek po- 
wiesz, lub uczynisz ponad to, co wypada, 
zwalono na karb nadmiernego użycia wina. 
Mów wtedy śmiało, że dobrze jej znim, ale 
i mężowi, który z nią przebywa również do-. 
brze będzie. Oczywiście męża przeklinaj 
w głębi duszy. Musisz jak dobry aktor od- 
grywać rolę kochanka; musisz odmalowywać 
cierpienia swego serca; musisz na wszelki 
sposób obudzić wiarę w swe słowa. Nie myśl 
zresztą, że to tak trudno: każdej się zdaje, 
że jest godna miłości; każda się sobie podoba, 
choćby była najbrzydsza. Nie wstydź się za- 
chwycać jej twarzą, włosami; chwal smukłe 
palce i nogi drobniutkie. Pochwała wdzięków 
sprawia przyjemność nawet — nawet zupeł- 
nie czystym dziewicom, bo piękność jest 
przedmiotem ich trosk i jest im miła. 


ŚMIAŁOŚĆ W OBIECYWANIU 
Wiersz 631—658 
Pamiętaj: śmiało obiecuj! Dziewczęta biorą 
się na obietnice. Zwódź te, które innych zwo- 
dzą: niech wpadają w dołki, które same wy- 
kopały. 


ŁZY, POCAŁUNKI, ETC. 
Wiersz 659—722 


I zły się przydadzą: łzami zmiękczyśz dia- 
menty! Postaraj się, żeby kochanka ujrzała 
twe wilgotne od nich policzki, na wypadek 
zaś, gdyby cię miały zawieść, boć zjawiają 
się nie zawsze w terminie, to potrzyj oczy 


-— — — marzec i kwiecień — — w sadach — swawolnica —— 
burzyły już rzekami lodowe mosty, strząsała 
rozkuły niwom mrozów kajdany śnieżnych kwiatów 
i zaspaną budziły drzewom białe łzy ..... 
oddechem ON —— 
ciepłych wichur ..... płochą — — — 
PA ACRE eee ukochał świergotem ptasząt 
a młodych ruczajów 
Lubieżnie przeciągała się, czarownym gaworem 
——— — w przedświtnym czuwaniu, ————i pragnął — — 
——— gdy przypędził, _ ozylych łanów żywiołową żądzą ..... 
—— z kochanków 
— najhojniejszy, En ek POO ror? 
- Maj. „mamiła kochanka — — obietnicami. 
Wstała — — — ka 
w wiośnianej krasie ej ee Ba 
NOSE ee RCS: skarżył się 
dziewiczej swojej urody .... dowiówą keina 
miłośnych pieśni tęsknocie ..... 
Rozigrała się ciałem ie Wór Le TS eee ZI 
w jego życiodajnych Potem — — — — — 
porannych deszczach — — — patrzeć musiał — — — 
— ——— iz pożądliwych dłoni —— — jak wszetecznica, 
——— zemknęła — — na finałowym dancingu, 
—— na młodej runi $ — przepadla 
— rozestane przezen - w płonących pożogą pożądania — 
- pluszowe kobierce pol, Czerwcowych 


w 


Iena 


Ogrodami rwala naręcza upojnych 


źrenicach — ramionach. 


TUOQV VO 


ręką. Któż mądry nie dołączyłby pocałunków 
do pochlebnych słówek?... Choćby ich do- 
browolnie nie dawała — bierz je przemocą! 
Z początku będzie się opierać, może nawet 
powie ci, żeś podły: nie daj się tym zrazić! 
Choć walczy, jednak chce być pokonaną. By- 
leś tylko nie uszkodził jej delikatnych warg, 
całując nieumiejętnie. 

Kto zaś pocałunki zdobył, a nie zdobył re- 
szty, godzien będzie to także stracić, co zdo- 


_ był. Bo jakże mało brakło po tym do całko- 


witego spełnienia życzeń! Ejze!. ... nie był to 
wstyd niewinny, ale brak dobrego wychowa- 
nia! Siłę wezwij na pomoc, bo dziewczętom 
miły jest gwałt. To, co im sprawia przyjem- 
ność, chcą, żeby brano od nich przemocą. 
Każda kobieta zdobyta siłą, wielce się z tego 
raduje i za miły dla się podarek zgwałcenie 
uważa. A którąkolwiek można było zmusić 
do uległości, jednak odchodzi nietknięta, to 
chociaż udaje wesółość, przecież w duszy 
jest smutna. Gwałt uczyniono Phoebie i jej ` 
siostrze, a przecież obu był miłym gwałciciel. 

Jeśli jednak spostrzeżesz, iż na skutek 
twych próśb staje się bardziej niedostępną 
i dumną, to porzuć zamiar i cofnij się w porę. 
Bardzo wiele kobiet pożąda tego, co się im 
wymyka, a niecierpi natarczywych kochan- 
ków: nalegając słabiej, usuń w niej niechęć 
dla twej osoby. Niechaj miłość wśliznie się 
do jej serca pod pokrywką przyjaźni. Zda- 
rzało mi się widzieć, jak w ten sposób pod- 
chodzono najdumniejsze dziewczęta: z przy- 
jaciela robił się kochanek. 


WYGLĄD KOCHANKA 

Wiersz 723—738 

Nie przystoi by bladym był rolnik, który 
orze i bronuje ziemię pod otwartym niebem; 
zapaśnikowi ubiegającemu się o wieniec 
oliwny, także nie wypada być bladym — na- 
tomiast każdy zakochany niechaj nim będzie! 
Taka cera pasuje do niego i tylko głupcy mo- 
gą myśleć, że to nie ma żadnego znaczenia, 


STOSUNEK DO PRZYJACIÓŁ 
Wiersz 739—754 e 
Niebezpiecznie chwalić przed przyjacielem 
tę, którą kochasz, bo skoro tylko uwierzył 


on twym pochwałom, zaraz podstępnie włazi 
na twe miejsce. 


Z KAŻDĄ NALEŻY POSTĘPOWAĆ INACZEJ 
Wiersz 750—770 
Pamiętaj, żebyś nie wyrabiał sobie jedne- 
go sposobu postępowania raz na zawsze, bo 
wówczas stara praktyczka z daleka dojrzy 
zasadzkę. Jeśli wobec nowicjuszki będziesz: 
się okazywał doświadczonym, a wobec cnot- 
liwej natarczywym, obie zaraz poczna się 
mieć na baczności. Dlatego to kobieta, która 
się obawiała oddać porządnemu człowiekowi 
-— wpada w objęcia gałgana. 
Kompilował Lucjan Mścichowski 
© 


[bzéw... 


_ Władysław Slawid 
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Wesoły skecz p.t. „Główny los” z rewii „Maj, gaj i raj” w teatrzyku „Złoty UI” w Warszawie. 
Od lewej: M. Ślaski, K. Pawłowski, M. Kaniewska, J. Orwid i T. Żelski. 


Fot. Lokajski 


| ZE SCEN WARSZAWY 


TEATR ,KOMEDIA": „MILIONER* 
W. LICHTENBERGA 


Do Paryża przybywa jeden z najbogatszych plu- 
tokratów zamorskich, Teersteg i urządza przyjęcie, 
na które poleca sekretarzowi zaprosić możne i wy- 
bitne osobistości. Sekretarz przez pomyłkę wysyła 
zaproszenia różnym bankrutom, którzy zgłosili się 
listownie do milionera z prośbami o wsparcie. Tym 
sposobem na przyjęciu znalazł się zdziwaczały ban- 
krut, były posiadacz wielkich kopalni olejów ziem- 
nych, Filip Dautry ze swoją córką. Wysprzedał on 
już wszystko co przedstawiało jakąś wartość; pokój 
jego oraz kieszeń świecą pustkami. Nie traci jednak 
nadziei, wciąż wierząc, że akcje jego unieruchomio. 
nych kopalni pójdą w górę, że znów odzyska dawną 
pozycję w świecie finasjery, i że znów żyć zącznie 
życiem prawdziwego plutokraty. 

Potęga pieniądza jest ogromna. Dlatego też wy- 
starcza, że córka Dautry rozmawia lub tańczy z za- 
morskim milionerem, aby akcje jej ojca, od dwóch 
lat nienotowane na giełdzie, poszły od razu w górę. 
(Ściany uszy i oczy mają.) 


zajętego kobietami niż sprawami służbowymi: thy 
grał z lekką szarżą, mimo to jak zwykle purr) 
ności się podobał. Józef Węgrzyn od dłuższej b 
czasu skłania się wyraźnie w kierunku grotes an 
W. „Milionerze* Węgrzyn powtórzył zupełnie yj: 
stać z „Moralności Pani Dulskiej” — a przecież ibe, 
wybitnego aktora stać na coś nowego. A 

Wspaniałą grą czarowali nas: w niewiel 
ale nadzwyczaj starannie opracowanej roli 
Eckle — St. Daniłowicz, Mira Gołaszewska xine 
była gwiazda operetkowa i doskonały ® ig 
Z. Chmielewski. „le 

Pozostałe role tak jak należało zagrali: w. Jabi 
szewska, St. Jaworski, J. Łunczewski, W. Glil®*pey 
i L. Morozowicz. wae 

Sztukę z dużą wnikliwością wyrezysero™ *1 
St. Perzanowska. 


ZŁOTY UL: — „Raj, maj i gaj” ; 


W najnowszym programie „Ula” nie ma A 
nego aktora Z. Chmielewskiego, utalentow® 


ROWER ! H. Chodakowskiej i Chóru Bogdana (Dana). 

Dr. A.RUSIN | POŁOŻNA „Kulisy życia jednostek czy środowisk zawsze nas zastąpi rwać Chinkelawaldeds ... krasno 

skórne i wegeryczne wpłacie ciekawią i rodzą tysiące różnorodnych domysłów. 77 GP Kamiński a Chodakowskiej Kaniewskć fly 
WARSZAWA zie 0 porad Skoro więc pannie Dautry adoruje potentat finan- -< KA : ; ii wik 

RSZ Ak i bi Pp rew. 

A uszeria zabiegi ‘ ia i e k _ jednak w sumie biorąc poziom nowej «rel 
Kopernika 16 m. 5_ | zastrzyki sjery Teersteg, Filip Dautry nie może być bankru równaniu z poprzednią, nie obniżył się. Być M 
godz. 12-13, 4-7 Warszawa, Żurawia 31 tem, a więc akcje jego przedstawiają wysoką że rewietka jest CPA pikantna, ale publiczny, 

Dr. med. Dr. ST. ŚWIĄTECKI wartość. i i i si ; 

NOWAKOWSKI Wanor skórne Treść sztuki jest w zasadzie niewymyślna, auto- BE A PE Toa w programie 28 
Weneryczne, skórne: Warszawa rowi jednak udało się dać utworowi podkład spo- wiać jak a ie M. Chmurkowska za MONIS 
Warps chains re hing ret łeczny przez co znacznie podniósł wartość tego a> at ech Z Wiiczyńska J. Winiarska 
La JE E 1: eo aS we er enir mał bardzo dobrą miły głosik i kulturalną pUezpretację piosenek A 
sles pg aj choroby kobiece oleidę y K. Pawłowski za wiersz Ödrowąża p. gi. dla M 
weneryczne i skór. AKUSZER : é si i ż tacja ta była He 

Warszawa, Dr. Zofia Kołsut Rolę tytułową K. Junosza-Stępowski powiększył, AM M SLE rado wie ie 
Marszałkowska 81a m. 6 WARSZAWA, o jeszcze jedną świetną postać, liczną galerię swo- NP rawo! 

telefon 8-19-31 h g Pawłowski jest tak dobrym recytatorem. B. di 

ln 4-19- wę Apple T ich kreacji. Postać zdziwaczałego bankruta jest za- Osobne słowa uznania należą się duetowi tan 

na ZIP $ il goir. sadniczo bardzo papierowa — Stępowski tchnął T: Kołpikówna —Papliński za ciekawie Wms ł 
SEY leża = ut rzymują się MEBLE w nią jednak tak swym kunsztem aktorskim, że na- i efektownie wykonane „Echa pustyni” i „Grot ‘ 6 
i en ; w nim ponad rok! brała pełnych rumieńców życia. Jako pannę Dautry 

larszawa, - 


Światowej sławy 
medium X. Przyszłość, 
przeszłość, las oddale- 
nych, zdrowie (diagnozy) 
ienia) kradzieży (wy- 
krywa) przyjmaje ma- 
hiście 4—6 


KUCHENNE 
I POKOJOWE 
poleca: 
Magazyn 
KRAKÓW 
Starowiślna 79 


najważniejsze: 
obawy wyjmować i 


jajka mo- 
dokładać! 


Źródło nabycia wskaże: Skład hurtowy 
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3 


zobaczyliśmy Marię Malicką. Pełna jak zwykle 
czaru przemawiała do nas sugestywną grą; każdym 
ruchem, spojrzeniem, każdym- słowem. Zbigniew 
Rakowiecki rolę sekretarza-sowizdrzała, bardziej 


wiejską”. > oy arti 
Nad całością rewii czuwa jako jej kierownik G fat 
styczny doświadczony J. Boczkowski. 


i'o 
Zygmunt pakt), t 


UUAA HA Ta ALETE TT TT 


De, med. Weneryczne, skórne 


Dr. JERZY SZULTZ 


Dr. med. Leopold 
GUTOWSKI 
Skórne i weneryczne 
Warszawa, Żurawia 35 


godz. 2—5, w Lacznicy 
Trękacka 2, g. 12—2 


J. EHRENKREUTZ 


Kobiece, Akuszeria 
skór. i weneryczne im 


irurgia 
Warszawa, 


Drk. Kauczyński 
Lwów, 
tozińskiego 5.11. p. 


Warszawa 
Nowy-Swiat 37 m. 11 


rzypuscmy Ze... 


córeczka skaleczyła nogę. Jak 
tu opatrzyć najlepiej te ranę? 


Czy może tak? \ 


A moze lepiej paseczkiem 
Hansaplastu elastycznego ? 


Tak będzie najpraktyczniej! Doraźny opatru- 
nek elastyczny Hansaplast poddaje się sprę- 
żyście ruchom mięśni a przy tym przylega ściśle 
do ciała. Tamuje krwawienie i przyspiesza 
gojenie. i 


KMH A a TAU 


| Vasenol 


Uradowana spogląda na: 
nią mała jej pociecha, 
gdyz nie ma juz odleżeń, 
dzięki codziennej pielęg- 
nacji delikatnej skóry za 
pomocą | 


-pudru dia dzieci 


PROSZEK Z KRZYZYKIEM 
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ŁOWY, POZBAWIONY WŁAŚCI 
AC LACH REU A. 


YCZNYCH I NEU 


WOŚCI SZKODLIWYCH STOSOWANY 
RALGICZNYCH 
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We władzy wdowki 


‘wigcie przekonany, ze kiedy ko- 
Weźmie, ze poślubi danego męż- 
ue go od tego tylko natych- 
vat as Ale i to nie zawsze. Jeden 
| «ei, widząc grożącą mu nieuchron- 
ew na okręt w najbliższym 
oe, jako cały bagaż, tylko 
iment O zębów, tak przynagliło go nie- 
WO i konieczność szybkiego dzia- 
led rok spędził w podróży dokoła 
kleż kolac się już zabezpieczonym 
A są niestałe — powiedział 
Aya dwanaście miesięcy ona mnie 
ie; Zapomniała), wylądował w tym 
w, to pierwszą osobą, ujrzaną 
ed be wesoło rączką, była ko- 
3 i orą uciekł. 
sie La jednego mężczyznę, który 
Ydobyć z takiego położenia. Na- 
oger Charing. 
SIę w Ruth Barlow, nie będąc 
odym, posiadał więc dosyć do- 
„życiowego, aby być ostrożnym. 
Jednak dar (a może mam to na- 
%...), który rozbrajał wszystkich 
z to też i Roger postradał 
, Sadek i życiową trzeźwość. Padł 
^ Jak rząd kręgli! 
a było wzruszenie serc. Pani Bar- 
A Już wdowa po dwóch mężach, 
ze Plaże, ciemne oczy, najpate- 
à © wszystkich, jakie tylko wi- 
ian è Zdawało się, jak gdyby lada 
fa napełnić się łzami. Tak, widać 
Cle jest dla niej zbyt ciężkie 
ię czuło, że biedactwo cierpi 
p”. ktokolwiek mógł znieść. Jeśli 
A Jak Roger Charing, silnym, im- 
to ma cZYZnĄ, majacym pieniedzy 
ts, €żało sobie powiedzieć: 
ate stanąć murem pomiędzy złością 
tym bezbronnym, małym stwo- 
a sa” „dobrze będzie, gdy usunę 
dział wielkich, cudnych oczu! 
em się od Rogera, że wszyscy 
om Barlow. Była widocznie 
unnych osób, którym nic nigdy 
ig należy. Jeśli poszła zamąż, 
i jeśli powierzyła coś admini- 
= Ją oszukał, jeśli zgodziła ku- 
Aczynała się upijać. Nie mogła 
a Ukochanej gazeli, żeby ta zaraz 


nt 


A 
| Mie s 


zawiadomił mię, że zdecydo- 
z Ruth, złożyłem mu życzenia 


M n a 
k p dzieję, że będziecie w przyjaz- 
| Ona się ciebie nieco boi: po- 
o „JEsteś złośliwy. 
tyś © nie rozumiem, dlaczego tak 
Boh odpowiedziałem. 
ubisz ją? 
ketw, rzekłem. — Bardzo. 
Ne mi o! Takie miała ciężkie życie. 
Jagr! JEJ zal. 
A — Odpartem. 
e Mogłem nic więcej powiedzieć. 
A sobi c jest głupia i wiedziałem, że 
zzo cały plan. Byłem przekonany, 
tględna i wyrachowana. Pierwszy 
ioja? Poznałem, graliśmy w bridża 
jle Partnerka, dwa razy zabiła mi 
i * Reka moje karty. Zachowałem się, 
win, Przyznaję, ze jeśli w czyich 
Roich T się były ukazać łzy, to ra- 
„ niż jej. I kiedy pod koniec 
egrawszy do mnie sporą sume 
ła mi przesłać czek i nigdy 


obie 
{Dry ca 
Ją “Stata, pomyślałem sobie, że przy 


my Potkaniu ja będę miał patetyczny 
z, A nie ona. 

Oba tawit ja wszystkim swym przy- 
OW, arował ją wspaniałymi klejno- 
na zał ją tu i tam, i wszędzie. Ślub 
Mm „zony w najbliższej przyszłości. 
lą, “Odmym niebie z radości. 


5 ie znużył się chyba jej kon- 
wy: yła nierozmowna. A może pa- 
ah on jej oczu przestał mu działać 
Stay SOWY? Z oczu spadła mu łuska 
m SIę tym samym przébiegtym, 
sin Sżczyzną, jakim był dawnigj. 
nę.” naocznie, że Ruth Barlow za- 
s 8° parol i dał sobie słowo, że nic 
W0 do poślubienia jej. Znalazł się 


a 4 ma do czynienia, i wiedział, 
ob osit ją o dobrowolne rozejście 

€ właściwy, wzruszający sposób 
Aby swe zranione uczucie na nie- 
Soka kwotę. Ponadto, dla męz- 
hie jest zwódzić kobietę. Lu- 
yśleć, że tylko ją chciał wy- 


. wszystko w. sekrecie. Ani 
Czynem nie zdradził, że uczucia 
Parlow uległy zmianie. Pozostał 
_ Jej życzeniom, chodził z nią na 
„ Stauracji, uczęszczali razem do 
łał jej kwiaty, był współczujący 
owili, że pobiorą się natych- 
tylko znajdą odpowiedni dla 
YZ on mieszkał w kawalerskim 
„ona w odnajmdwanym lokalu; 
RY kupić dom. Agent przysyłał 
© domów z adresami i razem 


lo 


hele, Odkochał się. I nie wiem zupel- . 


Opotliwej sytuacji. Poznał jasno, ' 


z Ruth szli wybierać odpowiednią rezydencję. 
Niezmiernie trudno było wybrać coś, coby 
zupełnie zadawalało gusta. 

Roger zwrócił się do innych agentów. Zwie- 
dzali dom po domu. Oglądali je skrupulatnie, 
badając od piwnicy aż do poddasza. Czasami 
były za duże, to znów za małe; czasami by- 
wały zbyt oddalone od centrum miasta, to 
znów zanadto zbliżone. Często były zbyt 
kosztowne, to znów wymagały zbyt wielu 
przeróbek; czasami były za ciasne, a czasami 
zbyt przestronne; czasami za ciemne, czasami 
za widne. Roger zawsze znajdował tak po- 
ważną wadę, że nie mogło być mowy o kup- 
nie. Naturalnie, ciężko mu było dogodzić; nie 
mógł znieść myśli, by jego droga Ruth mo- 
gła mieszkać w innym domu, niż ten, wyma- 
rzony przez niego, a tego właśnie nie mógł 
znaleźć. 

Oglądanie domów do kupienia jest męczą- 
ce i nużące i wreszcie Ruth poczęła kaprysić. 
On jednak błagał ją o cierpliwość, gdzieś 
przecie musi istnieć dom, jakiego szukają, 
i potrzeba tylko nieco wytrwałości, żeby go 
znaleźć. Obejrzeli sto domów, przemierzyli 
tysiące schodów. Ruth była wyczerpana 
i straciła w końcu panowanie nod sobą. 

— Jeśli nie znajdziesz wkrótce domu — 
rzekła — będę musiała rozważyć moją sy- 
tuację. Przecież, jeśli tak dalej pójdzie, nie 
pobierzemy się za kilka lat! 

— A, nie mów tego, — odpowiedział —- 
błagam cię! Zachowaj cierpliwość. Otrzyma- 
łem właśnie nową listę od świeżego agenta. 
Jest na niej około sześćdziesięciu domów. 

Rozpoczęli znów bieganinę. Obejrzeli je- 
szcze więcej domów. Dwa lata szukali wciąż 
odpowiedniego. Ruth stata się milcząca 
i wzgardliwa. W końcu straciła cierpliwość. 

-— Czy chcesz się wreszcie ze mną ożenić, 
czy też nie? — zapytała ostatecznie. 

— Oczywiście, że chcę. Pobierzemy się na- 
tychmiast, skoro tylko znajdziemy dont. 
A propos: dowiedziałem się właśnie o czymś, 
co nam powinno odpowiadać. ` 

— Nie czuję się zbyt dobrze i nie mogę 
teraz oglądać więcej domów. 

_— Drogie biedactwo! Obawiam się rzeczy- 
wiście, że wyglądasz nieco zmęczona. 

Ruth Barlow położyła się do łóżka. Nie 
chciała widzieć Rogera i musiał się zadowol- 
nić tylko dowiadywaniem się o jej zdrowie 
i posyłaniem kwiatów. Był, jak zawsze, usłuż- 
ny i elegancki. | 

Pisał do niej codzień, donosząc, że dowie- 
dział się o pewnym domu do obejrzenia. Po 
tygodniu otrzymał od niej następujący list: 
© „Rogerze! Czuję, ze mnie nie kochasz. Zna- 
lazłam kogoś, kto chętnie weźmie mnie pod 
swoją opiekę i dzisiaj biorę z nim ślub. Ruth.” 

Odpowiedź swoją przesłał jej przez umys!- 
nego gońca. 

„Droga Ruth! Wiadomość ta złamała mnie. 
Nigdy nie przeboleję tego ciosu, ale, oczy- 
wiście, szczęście twoje jest moim pierwszym 
obowiązkiem. Przy niniejszym posyłam sie- 
dem adresów do obejrzenia; przybyły z ranną 
pocztą i jestem pewny, że między nimi znaj- 
dziesz dom i dla Was odpowiedni. Roger.” 


K. L. 


TRAKTAT 


O POCAŁUNKU 


... Jest wiosna. Ustronne, zaciszne miejsce 
w parku. Na ławce siedzi on i ona. On obej- 
mują ją. Ona ... odwzajemnia się uściskiem. 
Usta ich łączą w pierwszym, niewinnym po- 
całunku ... (całus prawdziwej miłości). 


... Późna noc. Huczna, tonąca w oparach 
tytuniowo-alkoholowych, tawerna portowa. 
Zbieranina marynarzy z całego Świata. — 
Wszystkie rasy, wszystkie narodowości. — 


_ Grzmiące, ostre dźwięki jazzu krzyżują się 


z wrzaskiem i przekleństwami gości. Przy 
jednym ze stołów on, kompletnie pijany, 
obejmuje ją fortancerkę. Całuje ją. Grube 
mięsiste wargi „zalanego'* marynarza doty- 
kają namiętnych ust dziewczyny ... (całus?) 


... Światło kinkietów. Dekoracje przedsta- 
wiają wnętrze wytwornie urządzonego poko- 
ju. On, dyrektor banku (na. niby), obejmuje 
ją, damę z towarzystwa (na niby, a może 


i w rzeczywistości). Usta jego cicho, bezgłoś- - 


-nie dotykają jej ust... (całus krótki, zawo- 
dowy). = 

... Wnętrze domu. On, zona i pani domu, 
wychodzi do miasta. On, mąż zostaje w do- 
mu jak zwykle. Ona... całuje go w... po- 
liczek. Trudno. Małżeństwo ... oblige! On jej 
odpowiada (ditto) ... (całus małżeński). 


... Wnętrze innego domu. w łóżeczku on, 
trzyletnia pociecha. Nad nim pochyla się ona, 
matka. Składa na czole dziecka długi, mocny, 


macierzyński). 


Wszędzie całus. Przy każdej okoliczności, 
na każdym kroku. 

Całujemy narzeczoną (w perspektywie po- 
sag 10.000), żonę (coraz rzadziej — nie w mo- 
dzie), teściową (formalność — z obowiązku), 
przyjaciela (zwłaszcza, gdy idzie o pożyczkę), 
przyjaciółkę (by nie przypominała o obieca- 
nym prezencie). Natomiast nie calujemy wie- 
rzyciela (gdy przychodzi upomnieć się 
o długi), inkasenta (gdy upomina się o zale- 
głe składki) i... komornika (gdy chce za- 
sekwestrować ostatni stołek). 


Wszyscy o nim słyszymy. Ale, kto wie, 
skąd pochodzi ten „wynalazek“? No, bo prze- 
cież ktoś musiał go wynaleźć. Konia z rzę- 
dem temu, kto odpowie na to trudne pytanie! 

Więc posłuchajcie, jak się sprawa przed- 
stawia. Z góry uprzedzam, że nie jest to rzecz 
łatwa. Wielu już starało się przebić osłonę, 
okrywającą tę słodką tajemnicę. Mnóstwo 
„badaczy“ usiłowało dać odpowiedź na py- 
tanie: kto jest wynalazcą pocałunków? Rezul- 
tatem ich żmudnych dociekań jest zaledwie 
kilka hipotez, z których najważniejsze podaję 
poniżej. 

Część „uczonych“ w tej materii stawia hi- 
potezę, jakoby Trojanki, względnie jedna 
Trojanka, była wynalazczynią pocałunku. 

Oto razu pewnego znużone długą i uciąż- 
liwą wędrówką po zburzeniu grodu Priama, 
Trojanki — prosiły swych mężów o zaniecha- 
nie dalszej drogi. i 

— Nie! Za nic w świecie nie przerwiemy 
teraz podróży! — brzmiała sroga, odmowna 
odpowiedź walecznych Trojan. 

Lecz dzielne kobiety nie chciały tak łatwo 
ustąpić i odbyły ad hoc zaimprowizowaną na- 
radę „wojenną“. Wynikiem narady było po- 
stanowienie natychmiastowego spalenia okrę- 
tów, by tym sposobem uniemożliwić -dalsza 
podróż i tym samym ... postawić na swoim. 

Wtedy jednak, gdy mężowie w dalszym 
ciągu nie wracali, zdarzyła się rzecz dzisiaj 


‘na pewno niespotykana: żony uczuły obawę 


przed gniewem mężów! Aleśmy sobie bigosu 
(piwa jeszcze nie znano) narobily! 

Było w ich gronie młode, sprytne dziewczę. 
Ten spryt połączony z przemyślnością dziew- 
częcia ocalił piękne Trojanki od pożałowania 
godnych następstw ich czynu, a świat obda- 
rzył wynalazkiem pocałunku. 

— Gdy mężowie powrócą z miasta — ra- 
dziła młoda Trojanka swym .starszym towa- 
rzyszkom — chwyćcie ich w swe ramiona, 
ajkiedy, nie widząc okrętów, otworzą usta 
do złorzeczeń, zamknijcie je im własnymi 
ustami. 

Po powrocie mężów, Trojanki postąpiły 
według rady młodego dziewczątka. Podstęp 
udał się znakomicie, ale nie najlepiej wyszły 
na tym dzielne niewiasty. Mężowie od tej 
pory coraz częściej udawali zagniewanych. 
Zasmakowały im, widać, dowcipne przepro- 
siny. 

Hipoteza druga, rzymskiego pisarza Pli- 
niusza (o ile się nie mylę) jest już znacznie 
mniej poetyczna i bynajmniej nie przynosi 
zaszczytu Rzymianom, którym autor przypi- 
suje wynalezienie pocałunku. Jako czas ,,od- 
krycia" podaje on epokę Romulusa. 

Według wywodów Pliniusza Rzymianie ca- 
łowali swe żony, by ze smaku ich ust dowie- 
dzieć się czy... nie piły wina! 

Faktem też jest, że w ten sposób Amor 
otrzymał kontrolę nad Bachusem. 

Na pewno wolimy jednak, by pocałunek 
powstał jeszcze w raju. 

— Czyż nie ten uroczy zakątek przypomina 
nam się przy spełnianiu tej „czynności? Tam 
też do miejsca stworzenia pramatki i pra- 


ojca rodzaju ludzkiego przenosi nas hipoteza. 


numer 3. 


Ruch wielki panował w raju. Praca wszel- 
kich stworzeń wrzała aż miło, a największą 
gorliwość okazywały skrzętne pszczółki, któ- 
re pieczołowicie zbierały pyłek rajskich 
kwiatów, by go przerobić na miód. Jedna 
z nich, czy to przez pomyłkę, czy też naumyśl- 
nie, złożyła owoc swej pracy na ustach śpią- 
cej Ewy. 

Spostrzegł to Adam, lecz nie rozumiejąc 
istoty podpatrzonego mimo woli zjawiska, 
zapragnął zbadać bliżej tę rzecz. Nachylił 
się więc nad śpiącą i przytknął swe wargi 
do miejsca, na którym przed chwilą siedziała 
pszczółka. 

Rezultat doświadczenia przeszedł wszelkie 
oczekiwania. Adam poczuł na swych wargach 
jakąś dziwną słodycz. 

Wiemy, że od czasu wypędzenia pierw- 
szych rodziców z raju, pszczoły nie składają 
już miodu na ustach ludzi. Na wieczną jed- 
nak rzeczy pamiątkę, istnieje u kobiet zwy- 
czaj pokrywania warg ... ale już nie miodem. 


Pocałunek z biegiem czasu nabrał więk- 
szego znaczenia. Specjalną wagę nadał mu 
jeden z cesarzy przez wydanię osobnej usta- 
wy, wedle której narzeczoną, choć raz pu- 
blicznie- pocałowana przez narzeczonego, 
miała w razie jego śmierci przed ślubem pra- 
wo do połowy majątku oblubieńca. 

Książę koburski (Jan Kazimierz) kazał na- 
wet wybić specjalną monetę na cześć poca- 
tunku. Nazywała się ona „Kussmiinze”, a zro- 
biona była ze srebra. 

Tu właśnie leży różnica wieków: gdybyśmy 
chcieli dzisiejsze pocałunki zamienić na pie- 


- niądze, to większość z nich byłaby tylko drob- 


ną, zdawkową. monetą. 
Kazimierz Laudan 


się gdy prosiłem o karuk ... 


KARUKU 


Było 
wszystkie wlosy na głowie i nie nosiłem 
sztucznych zębów ani szkieł. Spędzałem wów- 
czas wakacje u mojego stryjecznego bra- 


to wtedy, kiedy miałem jeszcze 


ciszka, starszego ode mnie o trzy lata, 
w niedużym miasteczku (straż pożarna, ap- 
teka, burmistrz, proboszcz itd. na/miejscu). 


Ten stryjeczny brat, którego nazywano 
Jasio Śrubka z pewnością wynalazłby samo- 
lot gdyby nie był jeszcze wynaleziony. skon- 
struowałby aparat fotograficzny, radio, ro- 
wer itd., tylko niestety, za późno przyszedł 
na świat, zresztą ku utrapieniu swoich ro- 
dziców i uprzedzili go inni w tych rzeczach. 
Nie wiem, nad czym pracował Jasio Śrubka 
wówczas, kiedy dał mi dwa złote i kazał mi 
w mieście kupić karuku. 

Ja oczywiście wtedy wszystko wiedziałem, 
byłem mędrcem w każdej dziedzinie, ale: 
Karuku... Co to jest karuku? 

— Karuku? zapytałem; wstydziłem się jed- 
nak zapytać co to właściwie jest, to karuku. 
Wziąłem dla pewności pokryjomu półlitro- 


"wą butelkę, bo większej nie było i wolno 


idąc powtarzałem w myśli: karuku, karuku.., 


Wstąpiłem do pierwszego napotkanego 
sklepu. Za ladą siedział gruby kupiec. 


— Karuku czy nie ma? 
— Karuk? 
— Tak karuk! 


— Jest... — odrzekł po namyśle sprytny 
kupiec — ale do czego jest ten karuk, a? 

— No, karuk... jak jest, to pan powinien 
wiedzieć. 

— Chwileczkę. — rzekł i zaczął cicho na- 
radzać się ze swoją połowicą, a ta znów 
mnie się pyta: 

— A jaki karuk, czy to się pije, czy to 
gatunek śledzi, a po co, a na co... 

Zniecierpliwiony wreszcie wyszedłem, gdyż 
tyle wiedziałem o karuku co i oni. Trochę 
głupio się czułem, ale zrobiło mi się lżej, 
że nie tylko ja nie wiem ço to karuk. 

W następnym sklepie, była to księgarnia, 
nie tracąc rezonu zapytałem: 


— Czy nie mógłbym dostać karuku za dwa 
złote? 


— Co takiego? 

— Karuku! 

— Karuku? 

— Tak, karuku. 

— Nie, u nas nie ma tego! — odrzekta mi 
głucha, w starszym wieku sprzedawczyni, 
spoglądając na mnie tak, jakbym miał za- 
miar ściągnąć jej coś z półek i uciec. 

Wyszedłem zupełnie skonsternowany. Te- 
raz nie wiedziałem dokąd iść: czy do pie- 
karni, czy do składu wódek, czy też do „Do- 
mu Handlowego i Kolonialno-Spozywczego” 
albo do „Handlu Skór“... A może pierwszą 
napotkaną osobę zapytać co to jest karuk 
i gdzie można kupić. 

Ostatecznie poszedłem do apteki, bo prze- 
cież aptekarze znają różne specyfiki. Była 
tam młoda panna, ukłoniłem się ładnie i sta- 
wiając półlitrową butlę na ladzie: prosiłem: 

— Proszę pani za dwa złote karuku... 

— Czego? 

— Ka-ru-ku... — wybąkałem i czułem, ze 
się czerwienię. Panienka również zaczer- 
wieniła się i zaczęła mi wyjaśniać, że to bar- 
dzo nie grzecznie pytać się o takie rzeczy. 

Starałem się tłumaczyć, że braciszek stry- 
jeczny kazał kupić, a ona orzekła, że to bar- 
dzo niesmacznie ze strony braciszka. Prze- 
prosiłem i równie czerwony jak ona wy- 
szedłem. 

No, tego się po Śrubce nie spodziewałem. 
Wystawić mnie na dudka jak jakiegoś smar- 
kacza... Nie daruję mu tego. Zemszczę się 
okrutnie i natychmiast wyjadę. Takie mia- 
łem myśli w drodze powrotnej. 


Byłem nie daleko domu, gdy ze sklepu, 
w którym byłem najpierw wybiegł kupiec 
i zawołał: 

— Proszę pana, już mam karuku. Może 
pan pozwoli. 5 

Zły, zacisnąłem pięści i odpowiedziałem 
mu bardzo brzydko. Postanowiłem, że więcej 
nie dam się nabrać na karuk... 

Z zamiarem oskałpowania Jasia Śrubki 
przybyłem do domu. 

— Gdzieś ty był tyle czasu? — zawołał ten 
od progu. — Ja czekam i czekam, a ciebie 
nie widać. Dobrze, że znalazłem trochę syn- 
detikonu ... No, masz karuk, dawaj! 


Zamiast go oskalpować, musiałem się tłu- 
maczyć, że zabrakło, że w takim miasteczku 
nic nie można kupić, nawet głupiego ka- 
ruku... 

Jasio Srubka spojrzat na mnie tak, jak 
glucha sprzedawczyni z ksiegarni gdy py- 
tałem o nieszczęsny karuk. 


— A skąd masz tę butelkę? 

— A... znalazłem po drodze... 

Śrubka dziwnie popatrzył, wzruszył ra- 
mionami i zabrał się do swojej roboty. 

Od tamtego czasu wiem co to jest karuk, 
jednego nie mogłem tylko zrozumieć: dla- 
czego ta panienka w aptece zaczerwieniła 


Zygfryd Mielczarek 


Jeszcze ostatnie uderzenie młota, i dłuto 
wypadło z rąk mistrza, z hałasem tocząc się 
na mozaikową posadzkę. Ostatnia Kariatyda 
stała przed artystą cudna, jak żywa, zdawa- 
łoby się, że za chwilę poruszy się i pójdzie 
przed siebie spokojnym, równym, poważ- 
nym krokiem... Jedną ręką przytrzymuje 
oparty na głowie dzban, drugą, spuszczoną 
unosi wdzięcznie opadające fałdy peplos... 
Mistrz odstąpił kilka kroków patrząc na nią 
z zachwytem. Piękna była! W srebrnych bla- 
skach księżyca, które wpadały do peristylu, 
oblana jego dziwnym, tajemniczym świat- 
łem, pełna majestatu szła ku swemu twórcy, 
jakby mu chciała dziękować za piękność, 
którą jej dał... A on, wlawszy w nią całą 
swą duszę, nie widział, nie słyszał, nie czuł 
nic, zapatrzony w swe dzieło, upojony, ocza- 
rowany nim... 

I 


Minęły wieki... 

Po raz ostatni pieścił ją księżyc, gdy cud- 
na, białością marmuru lśniąca, opuszczała 
na zawsze Hełladę... Żegnały ją:z żałem 
jej towarzyszki, żegnały drzewa, krzaki, 
kwiaty pod jej okiem wyrosłe, ptaki, które 
jej śpiewały swe najpiękniejsze pieśni, niebo 
cudne, błękitne w dzień, słońcem złotym, go- 
rącym roziskrzone, a w nocy granatowe, 
usiane gwiazdami, które teraz smutno mru- 
gały do niej... I księżyc srebrny, jak kiedyś 


witał ją przetwarzając w oczach mi 
mur — w żywą istotę, tak teraz — żegnając 
oblewał ją jak łzami srebrną poświatą... 
Żegnało ją morze sennym poszumem swych 
fal... Łkała w żalu swym nieutulona, zro- 
szona krwią bohaterską, cudna ziemia hel- 
leńska, ojczyzna piękna, poezji, — żegnając 
dziecko wyrywane z jej macierzystego łona. 


Na dalekiej północy, z dala od cudnej, sło- 
necznej Hellady, stoi cicha, smutna, tęsknią- 
ca... Uniosła z sobą dawne, boskie kształty, 
wdzięczność ruchu, klasyczne rysy, ale już 
nigdy nie będzie prawdziwie piękna, tak 
piękna jak w ojczyźnie; nigdy już jej szaty 
nie zajaśnieją dawną śnieżystą białością, bo 
już ich nie oświeci słońce czy księżyc hel- 
lenski; już nigdy nie ożyje, bo ją do tego 
nie powołają piosnki słowika na hellenskiej 
ziemi, czy złote, mrugające z firmamentu 
gwiazdy, czy groźny pomruk fal morskich 
z łoskotem rozbijających się o nadbrzeżne 
skały... 

..- Była noc... Gwiazdy... księżyc... 
w koło cisza... ; 

Z ust pięciu Kariatyd płynęła w niebo mil- 
cząca skarga... A szóste, brutalnie opusto- 
szone miejsce, nagi postument, przeznaczony 
dla tej, którą drapieżne ręce uniosły stąd na 
zawsze... — Z dalekiej, chmurnej półno- 
cy przypływa tęskna, żałosna skarga... — 
Jak biały duch błąka się po zboczach Akro- 
polis, wspomina dawne, dobre czasy, lecz 
wie, że one już nigdy nie wrócą... 

... Nad cudną Helladą sunie powoli księ- 
życ, snopem srebrzystych promieni oblewa- 
jąc Erechteion, do którego tuli się cicho, ża- 
łośnie, łkający duch, uwięzionej w mglistej 
krainie Kariatydy ... f 

Izabella Belka 


IMIENINY, JAKICH NIE BYŁO 


NOWAKOWNA STANISŁAWA 


Echa tej historii dobiegły już do mnie 
echem stu dwudziestu piątych ust, dlatego 
też za ścisłość prawdy nie odpowiadam. 

Ta noc przedimieninowa stanowczo nie 
sprzyjała panu Pamule. O północy dusiła go 
zmora. Jęczał, stękał we śnie i tak gwałtow- 
nie uderzał. masywnym ciałem po skrzypią- 
cym łożu, że bezcenna puchowa pierzyna, 
w dymkowej obłóczce znalazła się na zaku- 
rzonej podłodze. 


Delikatne szturknięcie mocnej rączki mał- 
żoncynej wyzwolito go z koszmarów sen- 
nych. 

— Co to? Skaczesz po łóżku, jak wyści- 
gowiec. Podłoga trzeszczy — reflektowała 
małżonka. ; 

Cichuteńko! Bez skargi i słowa protestu, 
nieszczęśnik podniósł pierzynę i otulił się 
nią szczelnie po czubki uszu. 

Za chwilę donośny świst, połączony w jed- 
ność z harmonijnym chrapaniem obwieścił 
nocnej ciszy, że pan Pamuła pogrążył się 
znowu w krainę snów. W niesamowitą kra- 
inę snów. Bo oto... niespodziewanie znalazł 
się we wnętrzu własnej piekarni. Piec, roz- 
palony do czerwoności, buchał żarem. Pan 
Pamuła w krótkich jeno spodenkach, nagą 
pierś i wypukłości brzucha wystawił na oną 
gorącość. Stojąc przy ogromnej dzierzy 
z ciastem ugniatał je i pomstował: 

— A to złodzieje ci browarnicy — jakie 
oni zagazowane drożdże sprzedają. Ciasto 
rośnie jak grzechy śmiertelne, gotowe mnie 
zadusić. ; 

Nie pomagały praca, ani pomstowanie. Cia- 
sto rosło, z astronomiczną szybkością pod- 
nosiło się do góry. Wspinało na ściany na- 
czynia, wylewało poza brzegi i kapało pła- 
tami na podłogę. Śmiertelnie umęczony pie- 
karz ugniatał je i oglądał się za jakąkolwiek 
pomocą. Niestety ni żywego ducha — ni cze- 
ladnika, ni terminatora. 

— A to, smoczypyski, na karty polecieli, 
Niech tylko mi który pod rękę wpadnie! — 
odgrażał się. 

‘Zywotne ciasto nie lękało się tych pogró- 
żek. Rosło — wściekle rosło. Zapełniło już 
połowę izby. Przerażony Pamuła uciekł z pie- 
karni. ` 


W koszmarnej krainie snów znalazł się nie-* 


wiadomo skąd interes kumotra Ludwika i pan 
Pamuła w nim. Tak, znalazł się w nim na 
nową tragedię. W sklepie kumotra kontrola 
wypieku chleba. Wysoki, a srogi kóntroler 
wraz z kumotrem Ludwikiem, ważą bochenki 
chleba z pana Pamuły piekarni. 

Ważą jeden, drugi, dziesiąty — kręcą gło- 
wami. 
— Brakuje — huczy basem kontroler. 


— Trzydzieści deka na każdym bochenku, 
— wtóruje kumoter. 


— Co to znaczy?! — krzyczą już obydwaj- 


zbliżając się ku nieszczęsnemu mistrzowi. 


— Nie wiem. Ważyłem, sumiennie waży- 
łem. Może wywietrzał po drodze. 


— Wywietrzał! — krzyczy kumoter i pod- 
nosi pięciokiłowy odważnik, zamierzając się 
nim w stronę piekarza. Pan Pamuła odska- 
kuje na bok... i bum... 

Zlany potem, posiniaczony obudził sie na 
podłodze. Ni stęknął, ni jęknął, bez szmeru 
pobalansował na palcach do kuchni, zamy- 
kając szczelnie drzwi za sobą. Gniewne bul- 
gotanie rozbudzonej małżonki już tam nie 
dochodziło. 


Odsunął ostrożnie okiennice. Do kuchni 
wpadła poświata zórz porannych, ujaśniając 
głowę pana Pamuły i szybki kredensu ku- 
chennego. Bohater niesamowitych snów 
usiadł naprzeciw onych szybek i dumał nad 
znaczeniem zwidów nocnych. 


— Zły to omen, coś mnie spotka — uświa- 
domił sobie i podniósł głowę do góry. 

Wówczas to oczy jego spotkały się ze zło- 
cistego koloru pękatą pełną butelką, stojącą 
za szybkami kredensu. 


— Imbierówka — zaśpiewała w nim du- 
sza. — Dzisiaj dzień św. Nikodema, moje 
imieniny! Dobra żonusia o wszystkim pa- 
mięta! 


Lecz równocześnie zrozumiał to także, że 
jeżeli nie skosztuje imbierówki i to zaraz, 
to padnie trupem. 

Zimnym trupem. 


Tego zmartwienia nie mógł uczynić ani 
dobrej żonce, ani licznemu potomstwu. I dla- 
tego tylko, tylko dlatego, wyjął butelkę 
z szafki, odkorkował i pociągnął długi, bar- 
dzo długi i bardzo rozkoszny łyk. A potem 
drugi, trzeci i czwarty, aż w butelce błysnęło 
dno. 5 

Poweselały majster niefrasobliwie dopeł- 
nił brakujący płyn wodą. Dla dopełnienia 
koloru wpuścił szczyptę cykorii. Imitacja 
imbierówki mogła ujść od biedy. 

Zanim małżonka wstała, pan Pamuła przy- 
odział już na odświętne ubranie biały kitel, 
objuczył kieszenie kwitkami i wybrał się na 
obrachunki do Zarządu Gminnego. Niby wła- 
sny syn zjechał poręczami schodów na dwór. 


Miasteczko już się obudziło. Kobiety z mle- 
kiem zdążały do mleczarni. Pan Pamuła miał 
ochotę klepnąć które z babińskich pleców, 
ale lękał się otwartych okien swojego mie- 
szkania. 

Otwarte drzwi restauracji Karola Konika 
przypomniały mu pokrzywdzoną imbierówkę. 


— Nie ma rady, trzeba postarać się o czy- 
stą — bo goście przy próżnym stole nie będą 
siedzieć. 

I wszedł. 

Powitały go radosne okrzyki stałych po- 
rannych bywalców. Sam poważny pan ap 
tekarz podał mu prawicę a wesoły doktór 
weterynarii zawołał. 5 

— Panie Karolu jeszcze jedną, a mocną. 

Obrazili się wkrótce i umilkli zgorszeni. 
Piekarz zignorował ich — podszedł jeno do 
pana Karola i coś długo mu szeptał do ucha 
i o coś molestował. Aż pan Karol zgodliwie 
skinął głową i rzekł: — Dobrze, sprzedam 
panu pół litra, ale wieczorem. 

Ucisk wyrzutu sumienia spadł z serca Pa- 
mułowego. Swobodnie już wychylił porcję 
kieliszków z potentatami. 

* 


Dawno już odszedł pociąg osobowy do Kra- 
kowa. Na cichej stacyjce kolejowej w Za- 
bierzowie siedzieli sobie w blaskach słonecz- 
nych szerokopasy zawiadowca stacji i lasko- 
nogi bufetowy. Obydwaj byli krótkowidzami 
i obydwaj z natężeniem spoglądali w świat. 

Z oddali ktoś się zbliżał. Ktoś przysadzisty 
w białym kitlu, 


— Doktór — rzecze zawiadowca. 
— Nie! — przeczy bufetowy. 

— Biały kitel ma na sobie! 

— To niczego nie dowodzi! 


— Nos ma długi. — Doktór! — tryumfuje 
kolejowiec. 


— Ale czerwony! — odcina się przebiegły 
bufetowy i nie czekając na odpowiedź pę- 
dzi za ladę, przygotowuje kieliszki. 


Zanim piekarz wszedł do bufetu kolejowe- 
go po swój tradycyjny kieliszek, znalazł go 
już napełnionego na ladzie. Wypił, oblizał 
się, ukłonił i wyszedł. 


Jaśniejący naprzeciwko budynek Zarządu 
Gminnego wzywał go do spełnienia obowiąz- 
ków, ale pan Pamuła miał czas. Nie mógł 
przecież dla gryzipiórków odstępować od 
zasad. Zasadą pana Pamuły było złożenie 
wizyty w sklepie znanego nam już kumotra 
Ludwika na swój własny kieliszek, a potem 
jeszcze krótka przechadzka za mętną Ruda- 
wę do sławnego wzdłuż i wszerz Bobana, 
gdzie także czekał nań kieliszek. 


Dopiero wtenczas mógł odważnie stawić 
czoło urzędnikom gminnym i użerać się 
o każde deko mąki. 


Naturalnie, że powrotna droga odbywała 


się w myśl tej samej Odyssei, u tych samych 
kumotrów. Nic też dziwnego, że trwać to 
musiało do wieczora. Przecież kompania 
wszędzie się znajdzie. i 

Konik już zamykał gościnne podwoje, gdy 
pan Pamuła wtoczył się do wnętrza, z żąda- 
niem obiecanej wódki. 

— Już żona odebrała — dowiedział się ku 
swojemu zalęknieniu. A 

Niepewnie wstępował na schody. Ogar- 
nęło go złe przeczucie. Uchylił drzwi mie- 
szkania i przez szparę zapuścił wejrzenie. 
Zobaczył... Stół zasłany bieluteńkim obru- 
sem, a na nim pękatą butelkę z imbierówką, 


rząd kieliszków i przekąski — palce lizać. 
, Dookoła stołu goście z oczekiwaniem 
w oczach, 


Pan Pamuła okazale i pewnie wszedł do ~ 


wnętrza. Przywitało go gromkie: „Sto lat! 
Sto lat!..." Balansował od gościa do gościa, 
cmokał panie w rączki i kłaniał się wdzię- 
cznie. 


Opuszczał wzrok, bo ścigało go złe spojrze. 
nie żony. y 

Ona jedna tylko w całym tym świetnym 
zebraniu państwa Garciaków, Gendorów 


i innych znakomitości, siedziała nachmurzo- 
na i ściskała gniewnie usta. 


Pan Pamuła przeczuwał coś nie dobrego 
i miał rację. Małżonka zaraz rano odkryła 
przestępstwo imbierowe. Trzepiąc dymkowe 
pierzyny obmyślała zemstę. 

Prześladowany przez los Pamuła, przeczu- 
wał coś niedobrego i dłatego stał się niespo- 
kojny. 

Dla zabicia tych niepewności podskoczył 
do stołu, podniósł pękatą butelkę i nalał do 
wszystkich kieliszków. > 

— Na zdrowie! — zawołał. 


— Na zdrowie! — odkrzyknęli goście 
gromko. 

Pan Pamuła wypił — wypili i goście. Pan 
Pamuła otworzył oczy — goście też. Pan Pa- 
muła stęknął — a goście zawyli! Rozpromie- 
niło się oblicze małżonki uczuciem dokona- 
nej zemsty. 

— To za poranną imbierówkę. -— Masz! 

Co się działo potem w mieszkaniu państwa 
Pamułów to lęk zbiera opisywać. 

— Koszmary senne spełniły się co do joty: 

Imieniny pana Pamuły długo pozostaną 
w pamięci potomnych Zabierzowian. 


` cioł na dachu”, „Darowanemu koniowi, 


Każdy człowiek, jeśli nie jest tępym i be 
myślnym, robi codziennie nowe doświadcze 
nia i tworzy sobie na podstawie ich świadoj 
mie, albo podświadomie reguły: życia, które | 
stosuje później w podobnych sytuacjach zy 
ciowych, by popełnionego raz błędu unikną 
na przyszłość. 5 

W podobny sposób powstają przysiowl 
Są one w gruncie rzeczy niczym innym 
jak tylko doświadczeniami sformułowany | 
w krótkich, łatwo zrozumiałych zdaniach. 7 
poglądowość i obrazowość sprawia, że EA i 
je do dyspozycji i każdego czasu sont 
do okoliczności możemy je zastosować. ad 
np. przysłowie „Mądry człowiek po szkodzie 
ma sens pozytywny, mimo iż brzmi wła i : 
ironicznie i trochę pesymistycznie. Mat 
życiową wyrażają np. następujące PZ a 
wia, które mimo swej prostej formy zaw*” 
ją w sobie kryją: „Kto rano wstaje, ies dł 
Bóg daje”, „Lepszy wróbel w garści, niż = | 
skaji 


zaglądają w zęby”. Bardzo często try | 
przysłowia humorem zwłaszcza przy por A 
naniach: — „Zna się jak koza na piopi 
„Trafiło mu sie jak ślepej kurze ziarno | 
„Z wielkiej chmury mały deszcz”. i 

Bardzo liczne są przysłowia, wyrażająć i 
tysiącletnie doświadczenia odnośnie ag a 
dów: „Co żyd, to lichwiarz”, „Jak sprzedać P> 
za lisa, żydowska jest sztuka”, „Gdy się a 
w karczmie podpoi, żyd go z wszystkiegi 
odoi", „Kto wierzy w żydy, nie ujdzie biedy‘ 
„Gdzie chłop traci, tam się żyd bogaci” / 

Już tych kilka przykładów pokazuje: x 
znajomości ludzi, sprytu i mądrości ayer | 
tkwi w obserwacjach, które doprowadziły “| 
ujęcia ich w formę przysłów. 


Czas 


Czy to, co w pochodzie wolnym 
sunie miarowo, jako cień 
tarczy słonecznej i dolnym 
swym końcem strzały 
oznacza czasu rdzeń a 
czy pień omszały? 


Lub co drobne ziarnka piasku 
w noc ciemną sypie pomału 
lub w jaśniejącym dnia blasku 
klepsydry małej 

zawartość wzbogaca *** 
czy broda starca? 


Czy wreszcie ten chód zegara 
i jego wskazówki złote, 
gdy tarcza jego jest stara 
czy nawet nowa 

da czasu prostotę “ 
czy siwa głowa? 


Ani ci zegar słoneczny 

nie da pojęcia o czasie, 

inny czasomierz zbyteczny, 

bo w sobie zasie | 
poszukać go musi 

o to się kusisz. 


Nie w kręgach planet i wirze, 
ani w systemie wieczności; 
nie w gwiazd i nieba szafirze, 
czas tylko w duszy i 
stale twojej gość”. 
gdy życie ruszy. A 


Slońce i gwiazdy i ziemia; 
rosa i kwiaty i nieba, 
wiosna i lato i zima 
czasu ci nie da; 4 
zuch snie 
; gdy życie zgaśnie 
— czas stanie właśnie. 
Bogdan Białkow” 


J 


OCZY 


Naprzód on na nią rzucił okiem śmiało, 
na mu w oczy znów wpadła głęboko... 
Oczyma pieścił jej urocze ciało, 
lazurze ócz jej nurzał swoje oko. 


Swym okiem znawcy badał treść jej duszy, 
Ócz jej swe przyszłe odczytywał szczęście... 
Czy ,przewracał z duchowej katuszy, 
tedy odr-oczyć chciała swe zamęście. 


Z oczu nie spuszczał jej na chwilę nigdy, 
Oczyma wodził za nią jak za cudem, 

a oku mając, by jej cnocie krzywdy 
Nikt inny zrobić nie śmiał ócz swych brudem. 


Gdy raz na własne oczy ujrzał z boku, 
Jak do niej oko zrobił młody kupiec, 
I jak skra żądzy błysnęła w jej oku, 


nym swym oczom nie chciał wierzyć — głupiec. 


Gdy ócz zerkaniem zdradzała go stale, 
net go poniosły oczy do jej domu; 
am gromy sypiąc z ócz, rzekł jej swe żale, 
ona oczy spuściła ze sromu. 


W oczy jej groził, łkając na kanapie, 
e kwasem oczy spali jej za zdradę, 
e rywalowi rad oczy wydrapie, 

„Oko za oko“ — uznając zasadę. 


Ze łzami w oczach przyrzekła poprawę. 
cztery się oczy jakoś pogodzili; 


Er oczy przymknął na tę przykrą sprawę, 


miał baczniejsze oko od tej chwili. 


Wreszcie ślub wzięli na oczach. publiki, 
Ona mu bielmo z oczu zdjęła przy tym... 
Późno na oczy przejrzał rab podwiki, 
Tak zamydlone miał oczy jej sprytem. 


Do ócz skakała mu przy lada kwestii, 
On błędnym patrzył w nią spodełba okiem; 

a oczy w końcu nie chciał widzieć bestii, 
Chciał ją z ócz stracić — tak mu wyszła bokiem. 


Sam oćzy stracił... W czas już niedaleki 
Drugich w dom wabi okiem baba jurna; ` 
n z tego oczy wnet zamknął na wieki 
I... tak skończyła się ócz heca durna. 
Artur Lorek 


POTĘGA PIENIĄDZA. 


Przeklinał biedak panów i bogaczy, : 
Pomsty nieb wzywał, skomląc nad swą nędzą, 
Jako, że nikt go z nich wesprzeć nie raczy, 
Jeszcze go psami sprzed wrót swoich pędzą. 


A gdy dom kupił dziad za grosz żebrany, 
miana swych losów do gruntu zmieniony — 

Na furcie napis przybił drukowany: 

„Żebrakom wstęp tu surowo wzbroniony.“ 


Artur Lorek 


KOBIECE 


— Przed tygodniem uważałam 
Karola za najmilszego człowieka 
pod słońcem, a dziś nie mogę 
nawet patrzeć na niego. O jak 
bardzo ci mężczyźni są. zmienni! 

Die Post 
* 


— No, popatrz tylko, jak 
on ładnie w tej trumnie wy- 
gląda. 

— Co chcesz? Zawsze dwa 
tygodnie pobytu w Zakopa- 
nem zrobiło swoje. 


* 


` _— Wiesz, Józek, bardzo się 
dziś zmęczyłem. Już zupełnie 
moich nóg nie czuję. i 

— No wiesz, Wojtek, ty 
chyba musisz mieć katar, bo 
twoje nogi na pięć metrów 
można poczuć. 


* 


— I wy nie wstydzicie się 


żebrać, taki zdrów i tęgi? 
— Ja właśnie zbieram pie- 


niądze na odtłuszczającą ku- 


rację. R 


— Łaskawy panie, nic nie 
jadłem — woła żebrak. 

— A czemu nie pracujesz? 

— Gdybym pracował, toby 
mi się jeszcze bardziej jeść 
chciało. 


WIOSENNE ROZWAŻANIA 


— Adasiu, co ci się naj- 

więcej podoba w kobiecie? 
— O!! tego nie wypada mó- 

wić, kuzynko! 

* 


— Redaktorku, czy nie oba- 
wiasz się, że ci wróble obje- 
dzą wiśnie? Radzę postawić 
stracha. : 

— To zbyteczne. Moja te- 
ściowa stale siedzi w ogro- 
dzie. 

* 

— Ma pan co przeciw si- 
wym włosom? 

Aptekarz: — Nic prócz naj- 
głębszego szacunku, 

* 

— Przyznaję moja droga, 
kobiety są piękniejsze niż 
mężczyźni. 

— Naturalnie!!! 

— Weale nie naturalnie, 
tylko sztucznie. 

* 


— Co? Ty piszesz sam na 
maszynie? A gdzie jest twoja 
sekretarka? 

— Odkąd wyszła zamąż nie 
chce więcej pisać. 

— A za kogo wyszła? 

— Za mnie. 

_ * 

— O mało, a byłabym przy- 
jęta do chóru opery, brakło 
mi tylko jednego głosu — 
mówi — Zosia. 

— To pewno twojego. 


KĄCIK SZACHOWY NR. 20 
Końcówka (studium) Nr, 3 

K. A. L. Kubbel (Nr. 67 zbioru) A 

Czarne: Ke8, Wf8, piony: e7, f5 h2 (5) 
Białe: Khi, Wh3, Sg8, pion: f6 (4) 
Końcówka (+) 4+5=9. 
Białe zaczynają i wygrywają. 
Rozwiązanie 2-chodówki Schora: 1. H—e6! 
Partia Nr. 19. 


Biate: Hoffner 


Czarne: Gannholm 


grana na kongresie w Ostersund w r. 1942 r 
Pionem hetmana (system Collego). 


— Ty byś nawet wbił gwóźdź do mej trumny!!! 


> Wiesz przecież, że dla ciebie wszystko bym zrobił! 


>] 


Die Woche 


1. d2—d4 Sg8—f6 13. Se4Xf6+ g7Xf6 

2. Sg1—f3 e7—e6 14. Gcl—d2 Wh8—g8 
3. Sbi—d2 d7—d5 15. Gd3—b5*) Ke8—e7 
4, e2—e3 b7—b6') 16. Wal—ci Hc7—b8? 5) 
5. Gfl—d3 Gc8—b7 17. Wel Xe6+1!! Ke? X e6*) 
6. c2—c3 Gf8—d6 18. d4—d5+ Ke6—e7 7) 
7. Hdl—c2! c7—c5 19. d5Xc6 Gb7—a8 

8. 0—0 Sb8—c6*) 20. Hc2—e4+ Ke7—d8 *) 
9. Wfi—el Hd8—c7 21. He4—f5 Wc8—c7 
10. e3—e4 c5Xd4 22. Hf5X[6+ Wc?—e7?) 
11. c3Xd4 d5Xe4*) 23. c6—c7 + Gd6Xc7 
12. Sc3Xe4 Wa8—c8 24. Gd2—b4! Czarne 

poddały się. 

Uwagi: 


1) Zastugiwato na uwagę: 4... Sb—d? 5. G—d3 bê 
np.: 6. e4 dxe4 7. Sxe4 G—b7 8. Sx1f6+Sx1f6 9. G—b5 
c6 10. G—d3 G—e7, poczym 0—0 i c5. 

2) Bardzo silnym posunięciem w 
poczym b5. 1 

3) Czarne powinne były teraz grać: 11... S—b4 
12. HXa4 K—e7 13. G—bl-dxe4 14. Sxe4 SXe4 15, Gxet 
GXe4 16. WXe4 H—c2! z dobrymi widokami gry. 

4) Aby odparować groźbę SX d4. 

5) Teraz następuje piękna kombinacja. Należało grać: 
16... W—g7! 

6) 17...fXe6 18. Hxh7+K—f8 19. G-—h6+. Z tego po- 
wodu było wskazanym grać: 16... W—g87! 

7) 18... Kxd5 19. H—c4+. 

8) 20... K—f8 21. G—h6+ lub 20... G—e5 21. G—b4+. 

9) 22... G—e7 23. Hxf7+. 


tej pozycji jest c4 


PODCZAS WŁAMANIA DO BANKU 
— Niejaki pan Łachowski dzwoni, żeby mu weksli jeszcze nie za- 
protestować gdyż za pięć minut przyśle 30000 złotych. 


Die Griine Post 


Profesor do badanego przez siebie murzyna: * 
` — Czy nie jest możliwe, że w żyłach pańskich płynie. tro- 
chę europejskiej krwi. 
— Owszem, możliwe, gdyż jeszcze mój dziądek był ludo- 
żercą i zjadł wielu Europejczyków. 
* 


Ona: — Byłam dzisiaj u znakomitej wróżki. Wzięła za wi- 
zytę 20 złotych i powiedziała mi, że zaślubiłeś mnie tylko 
dla pieniędzy. ‘ 

On: — I za to zapłaciłaś 20 złotych. Jabym ci to powiedział 
bez pieniędzy. 

* 

— Podobno twój narzeczony dał ci czekać całą godzinę na 
siebie? Na twoim miejscu wyprosiłabym sobie raz na zawsze 
coś podobnego. 

— Wolę czekać godzinę na męża, niż całe życie na narze- 
czonego. 

j * 

— Skoro mój mąż umarł, to i ja żyć nie chcę! Pójdę za nim. 

— Bój się Boga! Kobieto, dajże mu trochę odpocząć —przy- 
najmniej w grobie. 

* 

— Wiesz, że cały tydzień cieszę się na niedzielną drzemkę 
popołudniową. 

— Myślałem, że nigdy nie sypiasz po obiedzie. 

— Ja nie, ale moja żona i SA 


— Duszo moja ja chciałbym ci nieba przychyli¢! 
— Wiem o tym, żeby samemu pozostać na ziemi. 
* 


W schronisku górskim na wielkiej sali wisi tablica z regu- 
łaminem i między napisami znajduje się również takie po- 
uczenie: „W razie napływu turystów łóżka są przeznaczone 
dla pań turystek. Uprasza się panów turystów, by zajmowali 
łóżka wtedy, gdy już panie w nich leżą”. 

* 


— Powiedz mi Lili, czy podczas ślubu wyglądałam na zde- 
nerwowaną? : ia 
— Z początku byłaś strasznie zdenerwowaną, ale skoro 
Edzio powiedział „tak” natychmiast się uspokoiłaś. 
* 


— Dziś miałem po raz pierwszy zaszczyt zastępowania mo- 
jego szefa. 

— To niezwykły dowód zaufania. A w czemże go zastępo- 
wałeś? 

— W bridża, bo musiał węże na chwilę z kawiarni. 


— A co tam idzie w tym filmie, co go wczoraj oglądałaś? 
Pewno jakaś parka miłosna? $ 
— O miłości nie ma tam mowy. Oni byli małżeństwem. 
* 


— A więc mój mąż cierpi na nerwy, ale cóż mam począć 
z tym biedakiem? . 

— Wyjedzcie oboje. 

— Dokąd panie doktorze? 

—'W przeciwnych kierunkach. 


W CYRKU 
— Ponieważ skóra została oddana do. czyszczenia — wystąpi 


dziś lew bez skóry. Das Illustrierte Blatt . 


F 


W ystawienie „Pajaców' w Krakowie było 
kulturalnym wydarzeniem i imprezą o silnym i 
nianym wrażeniu, 

Ze skromnych ram, pomysłowo urządzonej sceny Starego 
Teatru, dzięki znakomitej i dobórowej obsadzie, piękne 
dzieło Leoncavalla przemówiło pełnią blasków i wielkości, 

Bohaterski tenor Stanisław Drabik — sięgając do 
skarbnicy nieprzebranych możliwości swego nie- 
przeciętnego talentu — w kreacji Cania-Pajaca 
miał ponownie okazję przedstawić się krakow- 
skiej publiczności w całym majestacie kunsztu 
artystycznego. 

Tak pięknie potrafił on skojarzyć i dzierzy¢ 
w swej wspaniałej grze — dwie natury: naturę 
Cania i naturę Pajaca; nature człowieka 
i nałurę komedianta. Jego. dramatyczna, 
wysoce aktorska gra i to wprost żywe od- 
danie tragizmu, szarpiącego sercem i duszą 
Cania, tak w kontorsjach oblicza, ruchu, 


jak i w modulacji głosu — mistrzowskie. 


Najwidoczniej umi- 
łował Drabik 


~ postać Cania 
tow jej 


kreację 
wło- 
Żył 


|-go opery „Pa- 
jace”, wystawionej na 


"scenie Starego Teatru ee 
„w Krakowie dnia 21, 22 i 23 maja br. Od lewej: Ca- 
nio (Drabik), Beppo (Lipka), za nimi Tonio (Kozak). 


swoje serce, gdyż w tej właśnie roti mógł w pełni 


wykazać ogrom i potęgę swego głosu; i co naj- 
ważniejsze: potrafił z brawurą i równą muzykalino- 


(ścią wyprowadzić najwyższe tony arii, jak i pełne 


melancholijnego smutku liryczne miejsca. 

Drabik posiada tę nieomylną, a właściwą tylko 
prawdziwym talentom intuicję, która pozwoliła naj 
trafniej uwypuklić w kreacji wszystko to, co się 
nam najplastyczniej uzmysławią. ; Z 3 

To, co zobaczyliśmy i usłyszeliśmy na. 
utwierdziło nas ape a oa 
w niezachwianym 
p ż 


tti, 


‘Scena z aktu |-go op 


Powyżej: 
Canio (St. Drabik).i Tonio (Kozak). 


ery Leoncavalla pi. „Pi 


Beppo-Arlekin (Jerzy Lipka), Canio-Paje 


3 Nedda-Colombina ( 


Franciszka Plajéwn 


na w roli Neddy-Colombiny, z wielkim talentem i artyzmem 9% 
tworzyła żonę-zwodzicielkę, która w sumieniu 
lekko potraktowała podwójne życie; z jednej st 
zimną miłość lub piękno o chłodnych blaskach w stosum 
do męża wraz z szyderczą reakcją do Tonia; z drugiej * 
bez większych skrupułów pielegnowala gorącą mił s 
a Silvia, która w rezultacie znalazła swój tragic? 
inał. : 
Z niesłychaną świeżością głosu, wprost przecu 
nie odśpiewała onomatopeiczną część pinaster a 
treli w pieśni o przebudzeniu miłości. Doskona 
wypadł też duet z Wolakiem w I-szym ekel 
Całość kreacji bardzo udana i na wysok 
poziomie. 
Baryton, Czesław Kozak, znalazł kreację TE 
pisową, w doskonale opracowanym typie tą 
nia, któremu zewnętrznie nadał wyraz "M 
domnego włóczęgi, wewnętrznie zaś, — 28 
nie z intencją sztuki—naturę perfidnego zd 
na i kuglarza o niskich instynktach. Po 


Dueł mi] 
2 aktu I | 


? tosny s 
Nedda (Francisai 
ka Platówna) i Silvio (Antoni Wola? 


e" | 
Prolog w jego opracowaniu, to prawdzi” jj 
sukces jego głosu, i potwierdzenie naszych P 
przednich słów, zapowiadających zdecydow 
tempo jego kariery artystycznej. GAJ 
Silvio znalaz? w p. A. Wolaku pierwszorze J 
> mego wykonawcę. Jego piękny, o dużej rozP 
tości baryton — pozwała mu na swobodne ® 
śpiewanie najwyższych nawet partii, zaś $ d 
aktorska świadczy wymownie o dużym 
wiadczenin scenicznym. Występ w „Pajacać 
fal się zwycięstwem odsłaniającym WH 
actwo jego głosu, zwłaszcza w ~ 
m duecie z Neddą. a 
(zy Lipka miał piękny i równie popii 
stęp. Tenorowy głos o dużej s% 
enia i miłej barwie oraz swOP™ 7) 
Ta pozwoliły mu pokonać WSZY? 
trudności związane z tą K 
ją. Pieśń „O Colombino 
fascynujący efekt. DoskoBt 
chór oraz zespół muzyc? 
(z kapim. St. Barańśl 
przyczyniły się w 
żym sopiga 


